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Życie redaktor naczelnej, a także podejrzewam, że 
większej części Redakcji, nie jest usłane różami: 
zamiast w sobotę smacznie spać do późnych godzin 
popołudniowych w ramach zasady: „BO MOGĘ”, 
wstaje się o nieludzkiej porze, jaką wydaje się być 
szósta rano po to, by napisać, złożyć i oddać Wam w 
ręce, kochani Czytelnicy, pierwszy w tym roku 
szkolnym numer „Cyprianka”. I mimo że pogoda nas 
nie rozpieszcza i pisanie na świeżym powietrzu 
wydaje się być pomysłem iście poronionym, jednak 
przyroda rekompensuje nam trudy, racząc nas 
pięknym wschodem słońca, więc na dobrą sprawę 
nie jest aż tak tragicznie. 

W nowy rok wkraczamy z rozmachem i przytupem – 
autorzy, płynąc na rwącej fali weny twórczej, pisali 
jak zapamiętali i ku naszej, a także, mamy nadzieję, 
i Waszej, uciesze na światło dzienne wygląda aż 8 
artykułów. Czego można się spodziewać?  

Ironia, ironia i jeszcze raz ironia i to nawet w dwóch 
wydaniach; bieszczadzkie wspomnienia; ploteczki; 
artykuł związany z naszym patronem; co piszczy w 
smutnych piosenkach; sprawozdanie z niedawnego 
wydarzenia historycznego; yerbowe porady - to 
wszystko tylko we wrześniu! 

Nie przedłużając już - miłej lektury! 

 

Redaktor naczelna 

 

Numer 7 —Wrzesień 2017 

I Liceum Ogólnokształcące  

im. Cypriana Kamila Norwida w Wyszkowie 

07-200 Wyszków, ul. 11 Listopada 1 

Strona szkoły: www.1lowyszkow.pl 

Masz do nas pytanie? redakcjanorwid@interia.pl 

W tym numerze: 

Kultura nie boli 

Naszym zdaniem 

Muzyczne tete a tete 

Ploteczki z korytarza 

Specjalnie w tym numerze 
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W drugim tygodniu września klasy 3B i 3G wyjechały na wycieczkę w Bieszczady i tak im było 
dobrze, że ciężko było wrócić. Uczestnicy mówią, że było świetnie i nie był to zmarnowany czas, 
a wręcz przeciwnie. Poniżej znajdują się wyniki przeprowadzonego wśród nich wywiadu 
środowiskowego odnośnie wyjazdu: teksty, sytuacje i wspomnienia, w tym jedno rymowane. 
Zachęcamy do lektury, albowiem potencjał jest. 
 
 
Długa podróż do Sanoka  
Przyjechaliśmy, zła pogoda 
Wszyscy zmęczeni, do hotelu chcemy, 
jeszcze do muzeum na pewno wejdziemy 
Pierwsza noc w hotelu 
A spać chce tylko niewielu 
Jedni grają w pokera na dole 
Inni zajmują swoje pokoje 
Do rana jest zabawa 
A na drugi dzień? W góry wyprawa  
Krótki był sen, rano trzeba działać  
Na pierwszy szczyt weszli wszyscy  
Na drugi już nieliczni  
Wycieczka niesamowita, świetna ekipa! 
Nowy rok szkolny dobrze nas wita! 
Dziękuję wszystkim za tego "tripa"! 
Lasy, widoki, piękne góry  
Teraz tylko zdanie matury! 
 
* 
 
(Skrzyżowanie szlaku czarnego z czerwonym) 

„Nie biegaj!” 

* 

- Dzień dobry, czy jest węgiel aktywny? 

- Tak, proszę. 

(podaje brykiet) 

#tylkobukowiec #wbieszczadachcofaszsięwczasie #zawiałoprlem 

* 

- Ej, Seba wymodlił schabowego. Ja chcę rosół! Święta Riiito, rooosół! 

* 

Wycieczkę w Bieszczadach połowa uczniów spędziła na szlaku, a połowa w toalecie, ale mimo to 

wszyscy bawili się świetnie. 

* 

Stopniowe ściąganie okryć wierzchnich na szlaku omal nie doprowadziło do konkursu “Miss 

Mokrego Podkoszulka”. 

* 

“Bunkrów nie było, ale też było zajefajnie” (napis na koszulce przewodnika) 

* 
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- Daleko jeszcze? 

- Tak. 

- Daleko jeszcze? 

- Nie 

- No to daleko, czy nie...? 

 

* 

 

(Wtorek, dzień pierwszy, godzina 16:00) 

- Wiesz co? Byliśmy u Beksińskiego, jestem usatysfakcjonowana. W sumie możemy już wracać. 

 

* 

 

(Za szkłem pokazana wizualizacja pochówku kobiety z czasów baardzo zamierzchłych) 

- Ej, co to? 

- Nie wiem, Konopnicka-Curie...? 

#obiemaryśki #niektórymnajedno #możeniezauważą 

 

* 

 

Wycieczka w Bieszczady minęła klasom bardzo przyjaźnie. Nawet pomimo nie do końca 

pacyfistycznych stosunków wobec kierowcy autokaru, który mało nie został zlinczowany przez 

nabrzmiały męskim hormonem tył autokaru (w niektórych kręgach posiadający nazwę 

“pięciobój”). Płeć “niepiękna” jest grupą wiecznie domagającą się jedzenia i po spełnieniu prośby, 

czyli zajechaniu do McDonalds’a po trzech godzinach Wielkiego Głodu, nie została uśpiona, jak 

miała nadzieję reszta współpasażerów, a przez całą drogę powrotną, niczym najedzone stado 

koni, rżał przez resztę drogi, nie dając spać innym. Przewodnik, z początku sprawiający wrażenie 

bardzo nudnego i zadufanego w sobie, został w końcu pokochany przez maturzystów, z którymi 

nawiązał nić porozumienia dzięki znajomości dialogów z polskich komedii niemal na pamięć. 

 

* 

 

- Ale aż cztery te tabletki?! Nie za dużo...? 

- Spokojnie... Czytałam ulotkę i według niej lekko przedawkować możesz dopiero po 27 

tabletkach, a po 50 konsultuj się z lekarzem, więc naprawdę nie ma strachu! Od dziś żywimy się 

węglem. 

 

Bieszczadzka Grupa do zadań specjalnych 
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Yerba Mate – z czym to się je (pije) 

 

 

Słyszeliście zapewne o takiej śmiesznej herbatce, co to ją 
Wojciech Cejrowski sączy z kubeczka podczas podróży przez 
metalową słomkę. Zetknąłem się z nią ok. 1,5 roku temu, 
zupełnie przypadkowo podczas oglądania streama z League of 
Legends u Arquela (bardziej LoLowi może kojarzą :D). Poczytałem 
trochę, zamówiłem – mój pierwszy zestaw składał się z tykwy 

(naczynie z owocu), bombili (tej słomki) i 8 paczek yerby po 50g; naczytałem się w internecie, 
żeby nie kupować od razu 0,5kg, bo jak smak nie podpasuje, to się rozczaruję.  

Ale właściwie czym jest sama yerba? Napój ten przyrządza się z listków i gałązek 
ostrokrzewu paragwajskiego – zatem napój ten jest popularny przede wszystkim w Ameryce 
Południowej. Osobiście yerba jest dla mnie zamiennikiem kawy (chociaż przyznam, że piję i to, i 
to) – jest słabsza, ale działa zdecydowanie dłużej – można dzięki niej nie spać całą noc. Trochę 
hamuje głód, reguluje ciśnienie, oczyszcza organizm, poprawia przemianę materii i w 
przeciwieństwie do kawy nie wypłukuje magnezu. Yerba jest bardzo wydajna – można ją zalać 
nawet do 7 razy. Po kolejnym i kolejnym zalaniu moc słabnie, ale nadal smakuje dobrze. 

Jak to się robi? Jeżeli posiadasz naczynie z tykwy (owoc), należy najpierw je odpowiednio 
przygotować. Taki ‘rytuał’ zwie się Curado. Bardzo byłem podekscytowany, gdy dostałem moją 
paczkę z yerbą, ale po chwili przeczytałem, że trzeba jeszcze nasypać suszu, zalać wrzątkiem i 
odstawić na 12 godzin. Emocje opadły.  

Susz należy wsypać, do środka, przykryć naczynie dłonią, odwrócić, potrząsnąć, żeby pył 
wypadł na dłoń (naprawdę nie polecam pomijać tego kroku, bo potem źle smakuje). Kolejno 
nachylamy naczynie o ok. 45°, aby susz znalazł się pod jedną ścianką i było miejsce na włożenie 
bombili, co też robimy. W międzyczasie gotujemy wodę do temperatury 70-80°C (im bardziej 
gorąca, tym bardziej gorzka). Następnie zakrywamy ustnik bombili kciukiem (lub nie, jakoś nigdy 
tego nie praktykowałem) i zalewamy wodą. Odstawiamy na jakieś 3 minuty i możemy pić. 

Załóżmy, że jesteś osobą zainteresowaną zakupem, kilka wskazówek i ciekawostek na 
początek: 

- przygotuj się na gorzki smak, do którego stopniowo się przyzwycajasz, moje pierwsze 
smakowanie yerby było lekkim szokiem, ale teraz jestem zakochany; 

- yerba nie jest jedynie na ciepło, można ją pić z zimną wodą (nazywa się to terere) i latem sam 
to praktykuję; orzeźwia lepiej niż woda, jest bardzo smaczna, nie czuć tak  goryczki; 

- w internetowych instrukcjach przygotowywania yerby często jest napisane, aby zasypywać 3/4 
objętości naczynia suszem, moim zdaniem to przesada i na początek kilka łyżek wystarczy (tak 
do 1/4 objętości, albo 1/3, żeby się nie zrazić); 

- najbardziej klasyczną yerbą jest Parajito Tradicional (co za zbieg okoliczności), startowałem z 
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nią i odpowiednikiem Parajito Menta Limon (wielu purystów yerbowych nie szanuje smakowych 
yerb, ja osobiście polecam, na początek fajna, żeby się nie zrazić do gorzkiego smaku – można 
też samemu do normalnej dodać cytryny, miodu czy mięty); 

- co do naczynia – po wielu próbach polecam ceramiczne, jest stosunkowo tanie, jednak tylko 
tykwa ma ten klimat, czujecie się jak w lesie równikowym na wakacjach; 

- yerba o nazwie Amanda została zapoczątkowana przez rodzinę polskich emigrantów w 
Argentynie. 

To chyba na tyle; śmiało możecie do mnie pisać czy zagadać, jeżeli chcecie się czegoś 
więcej dowiedzieć lub potrzebujecie podpowiedzi co do pierwszego zestawu (udało mi się 
zachęcić kilku znajomych do skosztowania, brawo ja). A odpowiedź na pytanie z czym to się pije? 
Próbowałem z izotonikiem i czekoladą, smakowało bardzo dziwnie. Dzięki za poświęcony czas. ;) 

 

Paweł Gościniak, kl. III b  

Apel do klas 1! Nie stać na środku! Ja wiem, że to nowa rzeczywistość: szkoła, klasa i stoi się w 
grupkach, ale, uwierzcie, pod ścianami też dobrze się rozmawia, a starszaki niepotrzebnie nie 
zdzierają głosu i nie tracą nerwów, kiedy chcą przejść. Szanujmy swoją przestrzeń, nawet jeśli 
korytarze wydają się szerokie! Pocieszę Was, że teraźniejsze klasy drugie no i trzecie trochę też 
tak miały i też rok temu zdawały się niereformowalne, ale jednak...! 

 

*** 

 

Szkoła to miejsce, gdzie raczej nie paraduje się w dresach (lekcje wf-u oczywiście pomijamy), ale 
przesadzać i w drugą stronę to też tak średnio. Pewne granice dobrego smaku i wyczucia 
wypadałoby zachować, a w związku z tym spódniczka i bluzeczka są ok, ale gdy do tego 
dochodzą jeszcze sandałki na szpilkach, to dla mnie lekka przesada. Strój uczniowski i te 
sprawy... Mundurki nas nie obowiązują i nikt nie narzuca, jak mamy się ubierać, ale ubierajmy 
się z sensem i adekwatnie do miejsca, w którym przebywamy. No a poza tym, jak mówi stare jak 
świat porzekadło: nie sama szata zdobi człowieka. 

 

*** 

 

Pierwszy, a właściwie czwarty września. Rozpoczęcie roku szkolnego. Starzy bywalcy (czyt. klasy 
trzecie i drugie) rozglądają się, szukając ewentualnych zmian w budynku i na podwórzu 
szkolnym. Zerkamy na hol, a tam... Chyba mokro. Szefowe pewnie dopiero co zmyły, nie 
będziemy wchodzić. W końcu jeden z odważniejszych na palcach wchodzi i po chwili po szkole 
rozchodzi się informacja, że wycyklinowano nam hol. Trzech trzecioklasisów w ramach 
głębokiego szacunku do czyjejś pracy, głosząc owe prawdy, z nabożeństwem wręcz, przez 
pierwszy tydzień po holu chodziło w skarpetkach z butami w rękach. “Kiedyś miałem zbyt wiele 
szacunku dla natury. Stawałem przed rzeczami i krajobrazami, pozwalałem im działać. Teraz 
koniec, będę interweniował”, wzorem Henriego Michauxa powtarzają chłopaki i zmieniają te 
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słowa w czyn. 

 

*** 

 

“Najtrudniej skończyć tę robotę, której się nie zaczęło”. Jakby podświadomie stosując się do tej 
prawdy życiowej, wchodzimy w ten rok szkolny z jakimś tam znikomym (ewentualnie 
większym) optymizmem i przynajmniej chęcią zaangażowania się czy w naukę, czy życie 
klasowe/szkolne/międzyklasowe/jakieś inne, ale ogólnie “życie” (niepotrzebne skreślić).                      
No i zaczynamy, a w zasadzie kończymy już wrzesień i jak na razie szybko leci. 

 

*** 

Dzień języków w poniedziałek, a pisaka Ploteczek (jakby to Przewodniczący powiedział) zaraz 
wezmą na języki, że rozpuszcza plotki. Ale fakty są nieubłagane: hol w poniedziałek będzie tętnił 
życiem zagranicznym! (Zapewne już tętnił, a gazetka wyszła po fakcie.) Więc “na shledanou!”. 
Czy jak to tam leciało... Ewentualnie à bientôt/see you soon/Tschüss. Tłumaczenia w innych 
językach można dopisywać na marginesie. 

 

*** 

 

I żeby nie było, że nie zauważyliśmy, bo jest wręcz odwrotnie: sezon na praktykantów uznaję 
oficjalnie za rozpoczęty! 

Zrzut Cichociemnych – ZAPORA 
 

Wydarzenie, które zamierzam opisać, nie ma konkretnego związku z naszą szkołą, ale łączy się z 
nami w inny sposób. Duchem naszego patriotyzmu i szacunku, jakim wszyscy darzymy                       
(a przynajmniej powinniśmy) osoby, które poświęcały się i ginęły za naszą ojczyznę. Mowa 
będzie o Cichociemnych, elicie Polski Walczącej, którzy nieśli ją w sercach, nie zważając na 
mogące ich spotkać w każdej chwili konsekwencje. 

16 września br. miał miejsce niezwykle ważny moment dla społeczności wsi Łosinno, a także 
wszystkich ludzi interesujących się tym tematem. Pierwszy raz po niemal siedmiu latach od 
poświęcenia pomnika (23.10.2010 r.) odbyła się oficjalna rocznica upamiętniająca jeden z trzech 
zrzutów, jaki miał miejsce z 16 na 17 września 1943r. o 1:45 we wsi Łosinno.  

Dzięki współpracy m.in. Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej Okręg Warszawa-Wschód, 
Ministerstwa Obrony Narodowej i Jednostki Wojskowej GROM, udało się odtworzyć nie tylko życie 
w okupowanym kraju, ale także przygotowania i w końcu wykonanie zrzutu, co jak się okazało, 
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nie było proste do przeprowadzenia. Uczestnicy mogli zobaczyć, jak porucznik Jan Widlicki ps. 
„Orski” osobiście udał się do wsi Łosinno na miejsce zwane Płochą na długo przed przyjęciem 
spadochroniarzy. 

Zrzut planowany był na 11 września 1943 r. Troje członków pogotowia spadochronowego było 
już gotowych na przyjęcie i pomoc w zaadaptowaniu się przybyłych z Anglii wyszkolonych 
Polaków. Niestety samolot nie doleciał i akcja została przełożona w czasie. Pięć dni później, nocą, 
trzech żołnierzy PSZ zostało zrzuconych wraz z sześcioma zasobnikami z bronią.  Byli to d-ca kpt. 
dypl. Bronisław Rachwał „Glin”, ppor. Hieronim Dekutowski „Zapora” oraz ppor. Kazimierz Smolak 
„Nurek”. Tylko jeden z nich przeżył wojnę, ginąc jednak w roku 1949, nie doczekawszy 
wymarzonej suwerennej Polski.  

Po złożeniu kwiatów pod pomnikiem, komentowanej rekonstrukcji naziemnej, zrzucie żołnierzy na 
spadochronach, którymi posługiwali się ci z lat 40. XX wieku i inscenizacji współczesnego zrzutu 
przez GROM-owców, odbył się koncert zespołu Contra Mundum oraz żołnierski poczęstunek. 

W latach 1941-1944 dokonano 82 lotów, podczas których zrzucono 316 cichociemnych, 
nazywanych przez rodaków „ptaszkami”. Wojny nie przeżyło stu trzech, dziesięciu połknęło 
truciznę po aresztowaniu, a na dziewięciu wykonano karę śmierci. Ostatni „ptaszek” zmarł w 
2014 roku, mając sto lat. 

Tak wielu z nich żyło przez wiele lat w zapomnieniu, najczęściej na obczyźnie, musząc ukrywać 
swoją prawdziwą tożsamość. Walczyli o wolny kraj, w którym nie trzeba martwić się o to, czy 
wróci się żywym do domu, którego może już nie być. Niestety większość nie doczekała tych 
szczęśliwych chwil. Jednak dzięki ich poświęceniu to my możemy żyć dziś w wolnej Polsce. Tak 
dużo zawdzięczamy tym ludziom, że nie da się przejść obok nich obojętnie. Wystarczy choć słowo 
modlitwy, mały płomyk zapalonego znicza czy kilka chwil zadumy, aby oddać część ich pamięci. 

  

Aleksandra Puławska, kl. II e 

 

 

Wyobraźmy sobie taką sytuację: masz, Czytelniku, do wyboru dwie lektury, które w ramach 
zrywu narodowościowego postanawiasz przeczytać, żeby przynajmniej na chwilę spróbować 
wmówić sobie, że jesteś pilnym i systematycznym uczniem. Zerkasz na objętość „Lalki” i „Mendla 
Gdańskiego”. Dochodzisz do wniosku, że czytasz „Mendla”. Pobudki? 

1) „Mendla” przerabiasz pierwszego; 
2) Wszyscy straszą „Lalką”, że do kitu i bez sensu, a o „Mendlu” słyszysz może trzeci raz w 

życiu (pierwszy to spis lektur, który dostajesz na maila; drugi – twoje własne słowa w 
bibliotece, kiedy pytasz jednocześnie bibliotekarkę o dostępność specyfiku, jak i siebie, czy 
nie walnąłeś się w tytule; trzeci mógł się trafić przez przypadek, kiedy ktoś pyta cię, co tak 
właściwie przerabiacie); 

3) „Mendel” ma 18 stron, a „Lalka” jakoś tak z 650 więcej; 
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4) i w końcu Konopnicką kojarzysz wyłącznie od „Roty”, która była spoko, więc na pewno 
szybko poleci i nawet przyjemnie będzie. 

Och, gdybyś wiedział, jak bardzo się pomyliłeś… Streszczenia jednak nie będzie, ale znajdziesz je 
na większości stron internetowych; pod spodem znajduje się parę wyjątków z lektury 
okraszonych komentarzami. 

 

“Staremu Mendlowi dobrze w niej być musi.” 

 Przepraszam. Nie mogłam się powstrzymać... 

“Co i raz odwraca on głowę, by spojrzeć na chłopca, a choć po klajster ręką sięgnąć może, 
obchodzi z boku warsztat, gdy mu go potrzeba, aby po drodze uszczypnąć wnuka w liczko blade, 
przejrzyste lub pogłaskać go po krótko przyciętych, miękkich i ciemnych jak krecie futerko 
włosach” - nie chciałam wyrywać z kontekstu, ale krecie futerko na głowie mnie urzekło. To 
sformułowanie jest moim faworytem, jeśli chodzi o całego “Mendla”! No i jeszcze zdanie stronę 
dalej, gdzie “chłopak się myje i przyczesuje swoje krecie futerko na drobnej, podłużnej głowinie”. 
No poezja no! 

“Tylko co przyniesioną od piekarza tłustą, pięknie zrumienioną kaczkę” - za ery pozytywizmu 
piekarz tylko od święta piekł chleb, a po godzinach był synonimem strzelacza do kaczek. Czy jak 
on się tam nazywa. 

“Przedwczoraj dopiero... Właściwie i przedwczoraj nie stało się nic.” - grunt to trzymać czytelnika 
w napięciu, wszystko jedno, czy o coś ci chodzi. Ale zabieg dobry. Chyba ukradnę... 

“ - Słuchaj, ty! - przemówił wreszcie, stając przed chłopcem, Mendel. - Jak ja ciebie małego 
sierotę wziął i chował, i za niańkę także był, i a matkę także był, i piastował ciebie, nu, to nie na 
to ja ciebie chował i nie na to ciebie piastował, coby ty głupi był!” - Norwidziaku, wczuj się. “Nie 
na to ja ciebie chował, coby ty głupi był”. A spróbuj tylko jedynkę ze sprawdzianu dostać... To cię 
do Mendla na przeszkolenie wyeksmituje komisja specjalna... Więc już się bój i zacznij się do 
matury uczyć, bo... 

“Jak ty się wstydzisz, żeś ty Żyd, jak ty się sam za podłego masz, dlatego, żeś Żyd, nu, to jak ty 
możesz jakie dobro zrobić dla to miasto, gdzie ty się urodził, jak ty jego kochać możesz?” -  
Mendel średni był z polskiego, więc “robi dobro dla to miasto”, nie odmienia rzeczowników, 
zwłaszcza w 2 osobie liczby pojedynczej i nadużywa zaimka “ty”*. 

“Malec powrócił ze szkoły wesół, bo piątkę dostał, rozbawiony nową czapką, która mu na oczy 
wjeżdżała” - raz, że ciekawe rozrywki mieli w tej Warszawie kiedyś: nie musisz iść do wesołego 
miasteczka na diabelski młyn ani na takie samochodziki, co się zderzają, bo masz zjeżdżającą na 
oczy czapkę. Praktyczne, nie powiem. No i po drugie to aluzja, którą powinieneś załapać, 
Czytelniku: wrócił wesół, bo piątkę dostał (szkoda, że nie rosół, bo by się zrymowało), czyli patrz: 
dwa akapity wcześniej. 

“ - Nu - odparł Mendel - co mnie po nowinów? Jak ona będzie dobra, to ona i wtedy będzie 
dobra, kiedy ona nie będzie nowina, a jak zła, nu, to na co ja ją słuchać mam?” - wbrew 
pozorom, to zdanie ma sens. Wystarczy przeczytać tak od trzech do siedmiu razy. Ci 
inteligentniejsi łapią za drugim. 
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“W siwych źrenicach Mendla zapalił się błysk nagły. Przygasił go jednak wpółspuszczoną 
powieką” - Mendel jest pierwszą osobą w historii, która posiada siwe źrenice, a tęczówki 
niewiadomego pochodzenia i koloru. 

“ - Cha, cha! - roześmiał się zegarmistrz” wydawałoby się z błędem ortograficznym, ale jednak 
poprawnie. Kumplu, zwracam honor. 

“Albo może pan dobrodziej myśli, że jak ta cegła z dachu leci, to una Żyda ominie, bo un obcy?” - 
Andrzej Poniedzielski “List o odszkodowanie”. Nic więcej nie mam do dodania. 

“Czy nas ojciec nieboszczyk potopić miał?” - w sumie ciężko by było... Chyba, że to był 
nieboszczyk pokroju męża z “Lilij”. Wtedy wszystko możliwe. 

“Trząsł siwą brodą, coraz silniej tuląc malca do swojego boku” dopóty, dopóki nie zgniótł jego 
chuderlawej klatki piersiowej. 

“Un w szkole siedzi, w ławkę przy swoich kolegi, un siedzi, w książkę patrzy, pisze, uczy się.                
Nu, na co un się uczy? Un się na to uczy, coby rozum miał” - kochani, to dla Was. Gdyby kiedyś 
w ławie szkolnej dopadło Was zwątpienie w sens swojej obecności na lekcjach.  

“Bardzo miętkiego serca...” - pierwszą i w zasadzie jedyną moją myślą jest „OŁ NOŁ…!” (Państwo 
Angliści, wybaczcie, ale inaczej się tego ująć nie da). 

“Wzrok jego pałał, wargi parskały, głowę postawił jak kozieł” - i wszystko już wiemy: Mendel to 
tak naprawdę pałająca krzyżówka konia z kozą. Rozgryzłam cię... 

“*” - jak dobrze! Pierwsza gwiazdka! W tym momencie odtańcowujesz taniec zwycięstwa, po 
czym idziesz po nową herbatę i zapasy równie nowej cierpliwości. 

“I zabierał się do wycofania z izby swej niezmiernie długiej nogi” - nie wiemy ani czy się zebrał 
ani czy wycofał. No i pytanie: reszta tułowia i pozostałe kończyny miały zostać u Mendla, dobrze 
rozumiem...? 

 

I rzecz ostatnia, acz kluczowa: jak przeczytać „Mendla”? Przede wszystkim nie zrażaj się za 
kilkoma pierwszymi razami. Nie staraj się zrozumieć; nawet jeśli masz wysokie IQ – początkowo 
może być to dla ciebie problemem. I w końcu:  

Przed użyciem zapoznaj się z treścią tego artykułu i przygotuj się psychicznie, a po – skonsultuj 
się z lekarzem lub terapeutą, gdyż każdy „Mendel” niewłaściwie czytany zagraża twojemu życiu 
lub zdrowiu! A zwłaszcza temu psychicznemu. 

 

* niech sarkazm Czytelnika nie zwiedzie: to stylizacja językowa, a Konopnicka umie mówić po 
polsku... 

Satyryczka 
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Z pewnością każdy z nas zna choćby jedną taką grupę muzyczną, której wiele tekstów zostało 
napisanych w nieszczęściu. Mają one słuchaczy chętnych do poznawania coraz to większe ilości 
ich utworów pełnych żalu, a także tych, co chcą się pocieszyć najbardziej cenioną balladą. Nie ma 
co oszukiwać, smutek jest jedną z naturalnych emocji ludzkich. Z drugiej strony smutne piosenki 
potrafią mieć szczególnie piękne brzmienie, gdy jesteśmy nieszczęśliwi. Wcale nie tak dawno 
powstał artykuł, w którym Krist Novoselic (były basista Nirvany) apelował do rodzin samobójców, 
a na koniec dodał, iż istnieje nadzieja, a możemy ją znaleźć, gdy słuchamy muzyki. 

Jednak w tym artykule bazować będę na takich zespołach jak Three Days Grace, Mayday Parade, 
Bring Me The Horizon czy Asking Alexandria, pomimo że pomysł na nagłówek wziął się z piosenki 
The Red Jumpsuit Apparatus ''Misery loves it's company''. Grupa gra gatunek post-hardcore,         
a jeden z ich motywów przewodnich stanowi perspektywa jednostki, która w pewnej kwesti 
zawiodła i z tego powodu zwraca się o pomoc do danej osoby. Idąc dalej, grupy Three Days 
Grace mam ochotę słuchać kawałek po kawałku. Ich muzyka należy do metalu alternatywnego, 
przesłanie natomiast trafia do rzeszy smutnych ludzi. Podobne do tematyki The Red Jumpsuit 
Apparatus, jednak tutaj sytuacja staje się cięższa: utwory dotyczą typu człowieka w 
przysłowiowym dole, mam na myśli przygnębienie, na dodatek niezbyt żądającego, aby 
wyciągnięto mu pomocną dłoń. Wokalista (niegdyś Adam Gontier, od 2013 Matt Walst) opowiada 
w piosenkach, jak nędznie się czuje, zarazem wyrzucając z siebie negatywne emocje. Fani 
otrzymują od zespołu szansę na rozładowanie nerwów, gdy słuchają ich muzyki. Tutaj wspomnę, 
że bardzo podoba mi się utwór nagrany przez Adama z grupą Apocalyptica - ''I don't care''. 
Polecam przesłuchać! 

Zespołem muzycznym, który zaskoczył mnie w sposób, w jaki żaden inny wcześniej, jest Mayday 
Parade. Zadziało się tak, ponieważ melancholia w ich twórczości wynika z utraconej miłości, tak 
wielkiej, że nie da się o niej zapomnieć lub wymazać jak gumką do ścierania. Jest to dość 
niezręczny temat – nazywamy siebie nieszczęśliwie zakochanymi, w tym samym czasie chcąc, by 
ta wybrana osoba odeszła, gdyż niszczy nas od wewnątrz. Podziwiam Mayday Parade tak 
odważnej oraz romantycznej tematyki. 

Przyznaję, że jedne z zespołów, które bardzo na mnie wpływają – Bring Me The Horizon i Asking 
Alexandria – nie są wielkimi twórcami ballad, ale warto o nich wspomnieć, ponieważ utwory tych 
artystów zostały przeszyte na wskroś bólem. Oli Sykes (wokalista BMTH) przedstawia się w nich, 
jakby już od dawna był martwy w środku. Pozwala więc, aby wyrządzano mu krzywdę, skoro jej 
nie poczuje. Może podobny rodzaj bólu towarzyszył mu, gdy robił sobie te wszystkie tatuaże? 

Innym spostrzeżeniem odnośnie dwóch wyżej wymienionych grup jest fakt, iż wywierają wpływ 
na emocje u ludzi, budzą w nich współczucie. Bo co można czuć, gdy ktoś opowiada o swoim 
problemie i braku pomysłu na rozwiązanie? Dostrzegam podobieństwo w Asking Alexandria, 
posługują się zazwyczaj ogólnikami w swoich utworach, zwłaszcza w ''Someone, somewhere''. 
Jednak nie w tym rzecz, że nikt nie wie, co robić. Owszem wie, ale przekaz jest niejednoznaczny: 

Coś jest nie tak  
Potrzebuję wyrzucić to miejsce 
z pamięci, z widoku  
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''Let it sleep'' 
 
Nie chcę, żebyś płakała,  
nie chcę nawet żebyś się przejmowała 
Nie waż się modlić za mnie, nie 
''Don't pray for me'' 
 
Pomimo tego, że jestem zdany na siebie,  
wiem, że nie jestem sam, 
ponieważ tam gdzieś jest ten ktoś 
czekający na to, że powrócę do domu 
''Someone, somewhere'' 
 
Wspomnę na koniec, że AA to nie jedyny zespół, którego muzyka ''może oznaczać wszystko''. 
Artyści starają się w ten sposób, aby każdy słuchacz znalazł coś dla siebie. W naszych głowach 
powstają przeróżne nawiązania i wspomnienia o wybranej nucie. 

 

Julia Kucypera, kl. III g 

 

 

 

Te słowa naszego patrona, którego niedawno (dla przypomnienia: 24 września) obchodziliśmy 
rocznicę urodzin, będzie wprowadzeniem do tematu, który chciałabym poruszyć.  

Kim był Cyprian Kamil Norwid?  

Poetą, dramatopisarzem, prozaikiem, rzeźbiarzem, malarzem, znawcą muzyki, tłumaczem.  

Co nam jednak z suchych faktów? Istotnych, a jednak nie zachęcających do poznania historii 
Norwida. Któż by chciał czytać o tym dla przyjemności, a nie z przymusu? Tak jak ma to miejsce, 
kiedy zaczyna się jesień, a każda z polonistek pragnie nam jak najobszerniej pokazać historię 
naszego patrona. 

Ale (choć od spójników zaczynać się zdania nie powinno, w tym miejscu, moim zdaniem jest to 
najodpowiedniejsze słowo), jak niejednokrotnie się już przekonałam, ucząc się w naszej szkole 
zaledwie od paru tygodni - nie wszystko jest takie, jakie z początku się wydaje. 

Odbiegając teraz trochę od tematu - nigdy nie spodziewałabym się, iż historia (którą już 
wcześniej lubiłam) może być tak ciekawa. Pani Głowacka zmieniła moje nastawienie do tego 
przedmiotu o kilkanaście stopni (pomimo tego, że lepiej zabrzmiałoby “o 180°” nie mogę tak 
napisać, zważywszy na fakt, że historia zawsze miała swoje miejsce w moim sercu).  
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Mam nadzieję, uda mi się przekonać Was do “czytania między wierszami” czy zagłębiania się po 
prostu uważniej w życiorys Norwida, jak zwał, tak zwał.  

 

Ulubioną postacią historyczną Norwida był Krzysztof Kolumb. Poeta cenił jego śmiałe poglądy i 
opinie wyrażane nawet wbrew czasom i modom. Widział podobieństwo między sobą a odkrywcą - 
niedocenienie przez społeczeństwo (kto o tym wiedział - rączka w górę!). 

 

Cyprian Kamil Norwid pożyczył kiedyś Marii Kalergis (swojej ukochanej; to naprawdę barwna 
postać, zachęcam do bliższego zapoznania się z nią!)  książkę, którą ona niestety zgubiła. W 
ramach przeprosin podarowała mu inną książkę - modlitewnik. Tę książkę jako jedyną zabrał ze 
sobą do Ameryki (ktoś coś kojarzy? Ja osobiście o tym nie wiedziałam, ale ta ciekawostka 
pokazuje jak wielkim uczuciem Norwid darzył Marię). 

 

Norwid prowadził bardzo bogatą korespondencję, często ozdabiał swoje listy kunsztownymi 
ozdobnikami, winietkami, rysuneczkami przedstawiającymi symboliczne lub rzeczywiste rośliny, 
instrumenty, ozdobne litery (a może nie tylko Cyprian tak robił, ale i wśród czytelników znajdą się 
osoby uwielbiające wszystko, co piękne?). 

 

Cyprian Norwid był właścicielem  kilku rysunków Leonarda da Vinci i Rafaela, musiał je jednak 
sprzedać, gdy jego sytuacja materialna była coraz cięższa (akurat czegoś takiego, po osobie tak 
uzdolnionej, a także otaczającej się sztuką, się spodziewałam). 

 

Samo wprowadzenie było dłuższe od głównego tematu, ale może kogoś zachęciłam i na własną 
rękę ktoś poszuka czegoś w tym temacie?  

Na zakończenie (mam nadzieję!) śmieszna anegdota, z naszym patronem w roli głównej.  

 

Pewnego razu Cyprian Kamil Norwid przeglądał zagraniczne gazety, a obecny przy tym jego 
przyjaciel zapytał:  
- Czy jest dziś coś nowego?  
- Owszem - odparł artysta.  
- A co?  
- Data - wyjaśnił Norwid. 

 

Wiktoria 
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Kiedy widzisz, uczniu, przed sobą zbitek wyrazów, które są ułożone w jakiś mniej lub bardziej 
sensowny kształt, ale po ich przeczytaniu rozumiesz jeszcze mniej niż przed - tak, to poezja. 
Szukanie "drugich den" i rozważania pod tytułem: "co autor miał na myśli?" są zmorą tych mniej 
humanistycznych (nie mylić z tymi mniej humanitarnymi) umysłów. Tylko czy każdy tekst, który 
w miarę się rymuje (albo i nie), a po jego przeczytaniu jesteś skonfundowany (Confundus - 
zaklęcie mylące przeciwnika - "Harry Potter"®), to sztuka a nie daj Bóg poezja? 

Jeżeli słyszymy, że: "Jutro znowu gonić, biec, latać ponad! 
Ile sił mam, krzyczę: to ja! 
Kiedy miga świat w twoich oczach, 
Naucz mnie...", to z kim jest coś nie tak? 

a) z nami 
b) z autorem tekstu 
c) z producentem 
d) jutro znowu gonić, biec, latać ponad! 

No właśnie, ile wspólnego mają z poezją teksty niektórych dzisiaj tak popularnych piosenek i czy 
ogóle mają coś wspólnego z czymkolwiek? 

 

"Sekundy gonią czas 
Ostatni raz unoszę się 
O, a, a tracę znowu grawitację" 

"Sekundy gonią czas" - manifest przeciwko zmianie czasu z zimowego na letni. 
"Ostatni raz unoszę się" - obietnica opanowania nerwów. 
"O, a, a tracę znowu grawitację" - czyli już kiedyś straciła, jak odzyskała – nie wiemy. 

Wróćmy wspomnieniami do naszego wczesnego dzieciństwa, kiedy na listach przebojów 
królowała grupa ich Troje; po kilku latach Michał Wiśniewski błysnął ponownie: 

"Pocałunków lekka pianka 
Słodko pieści suche usta - moja panna filiżanka" - do tego Zbyszek kieliszek oraz koleżanka 
szklanka i mamy niezłe trio (ciotka, babka, stryjo). 

Królowa polskiego popu – Doda – też ma czym się w swym repertuarze pochwalić: 

"Już dawno nie zjadłeś ciepłego obiadu. Stara szmata zamiast drzwi" – tutaj słowem komentarza 
stanie się kultowe: "nie wiem, nie znam się, nie orientuję się, zarobiony jestem". 

"Pomóż mi, pomóż. Niech spadnie z nieba złoty deszcz" (Bajm) – przemilczymy. 

 

Niestety z takimi tekstami jest jak z kilofem – jednym uchem wejdzie, drugim wyjdzie a i tak 
zostanie w głowie – i nie możemy się Ich pozbyć. Jest to niewątpliwie jeden z głównych 
problemów pierwszego świata, a właściwie clue jego tragizmu. 
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Pamiętaj więc, odbiorco kultury wszelkiej, że Norwida może i lekko się nie czyta, ale zawsze jest 
lepiej być głupim wobec mądrości niż głupim wobec głupoty. 
 

Na deser i troszkę dla zrehabilitowania części polskiej sceny muzycznej przypomnę sławetną, 
dumną pieśń Artysty (wielka litera nie jest spowodowana błędem w druku) z Panamy, lecz 
interpretacji się nie podejmę. Nadmienię tylko, że Chaccaron Nadoeyydadon to imię i nazwisko 
podmiotu lirycznego i zachęcę do zapoznania się z tekstem utworu (bo tłumaczenie wiele nie 
wnosi): 

"Chaccaron Chaccaron nadoneyydadon Chaccaron Chaccaron nadoneyydadon 
Chaccaroneydagodon nadoneyydadon Chaccaron Chaccaron nadoneyydadon 

Refren: 
Obedansosay nonekosay budedai no sayk Badereda nai nosyake sayhoshsai maccaronnosay 
yakkano no sya madanunosai" 
 

Maciej Kopytowski, kl. III a 
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